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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA, MAŁA ENTENTA A PROJEKT 

PAKTU 4 CH.
REWIZJONIZM.

ARTYKUŁ MUSSOLINI'EGO.
Prasa niemiecka z 17.IV  podaje wiadomość o 

przyjeździe posła Wysockiego do Rzymu; dziennik 
przypisuje temu przyjazdow i polityczne znaczenie 
ze względu na bawiących tam ministrów.

W szystkie dzienniki włoskie z 13.1V zamieszcza­
ją na pierwszej stronie artykuł Mussoliniego o Małej 
Entenćie i rewizjoniźmie, napisany dla dzienników 
,.Universe Service". W edług Musisolinięgo, względy 
negatywne, k tó re  doprowadziły do ustalenia wspólnej 
linji postępow ania omawianego ugrupowania trzech 
państw, reasum owały się i reasum ują się w  jednem: 
zachowanie zdobyczy; względy pozytywne nie wy­
chodziły dotąd- nigdy poza granice dobrego -sąsiedz­
twa, gdyż zbyt dużo Ikiwestyj dzieliło wszystkie trzy 
państwa. „Pewnego pięknego dn-i-a —- pisze Mussoli­
ni — M ała Ententa zmienia swój istan cywilny i sa- 
noockreśla -się jako „jednostka m iędzynarodowa wyż­
szego rzędu". M ała Enitenta znika i z hałasem  wcho­
dzi n a  scenę p rzy  paryskim  akompaniam encie z w iel­
ką orkiestrą  — piąte wielkie m ocarstwo Europy. Ta" 
kie proklam ow anie -się piatem  m ocarstw em  nie po­
zwala M ałej Entenćie usuwać się od poddania się 
egzaminowi świata. Rozważania na temat -struktury 
Państw Małej Ententy doprowa-dzają Mussoliniego' do 
wniosku, iż państw a, k tó re  ze względu na swój skład 
ludnościowy przedstaw iają aglom erat dziesięciu ras, 
Qie mogą stworzyć wielkiego -mocarstwa, gdyż nie 
Wystarcza do tego ak t m iędzy niemi zawarty. „Piąte 
wielkie m ocarstwa europejskie —  konkluduje M us­
solini — istnieje więc tylko w postaci protokółu lub 
leż jako dążenie polityczno - literackie. W idziane 
jf bliska „piąte wielkie m ocarstw o" jest ty lko  dawną 
*^ałą Ententą, -która wlazła na zielony stolik, by

zwiększyć swój w zrost". Rozważając cele, k tóre k ie ­
row ały trzem a państwam i przy stworzeniu protokółu, 
stw ierdza włoski prem jer, iż cele szczególne każdego 
z państw  z trudnością mogą lic-zyć na poparcie pozo­
stałych sojuszników. I to zarów no, czy będzie chodzi* 
ło o kw estję besarabską  Rluimunji, czy też o „oboję­
tne stosunki Jugo-sławji z W łochami, czy o- stosunki 
niemiecko-czechosłowackie. Motywami i celami no­
wego pak tu  są wiec jedynie: usiłowanie utrzym ania 
status - quo i przeciw staw ienie się każdem u usiłowa­
niu rewizji trak tatów . „W ęgry —  pis-ze Mussolini
— winny więc pozostać okaleczone i upokorzone, a 
miłjony m adziarów pozostać poza swą ojczyzną. Gdyż 
właśnie W ęgry dostarczyły wielkiej zdobyczy tery- 
torjalnej trzem państwom, z których jedno urodziło 
się z wojny a dw a pozostałe napęczniały do- absurdu 
dzięki tym samym traktatom ". Poza garstką Serbów 
i Rumunów —  zaznacza Mussolini, wszystkie pozo­
stałe rasy  Wałczyły, dobrowolnie ozy nie, przeciw ko 
aljantom . Jeszcze zanim wezbrała fala rewizjonizmu 
w  Europie, M ała Ententa zajęła wyraźne stanowisko. 
„Dziiś—pisze Mussolini—idea rewizjonistyczna id-zie 
i żaden kruchy w ał ochronny jakiegoś protokułu jej 
nie zatrzym a. Idzie, gdyż świat chce pokoju, chce 
długiego okresu po-koju". Mussolini przypomina, iż 
,o rewizji trak tatów  i o tem, że nie są  one wieczne, 
mówił -już w  czerw cu 1928 r. Zacytowawszy wypo* 
wiedziane wówc-zas słowa, kończy: „Słowa te nie po­
zostawiają możliwości nieporozumienia i dowodzą, iż 
polityka W łoch w tej delikatnej m aterji by ła  stała i 
prostolinijna. — Dodam, iż taka rewizja, mająca na 
celu uniknięcie powszechnej katastrofy  nowej wojny
— powinna być przeprow adź ona w łonie Ligi N aro­
dów, jak to  jest zresztą przyjęte i przew idziane w 
samym pakcie".

La Tribuna 14.1V we wstępnym kom entarzu do 
artykułu  Mussoliniego stw ierdza, iż ustalił on z żur
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pełną dokładnością i logiczną precyzją właściwe p ro ­
porcje Małe j En ten ty. A rtykuł nie zapoczątkowuje 
żadnej dyskusji, ani też nie zam ykał jakiejś zbyt dłu­
go trwającej. Zlikwidował nieporozumienie i skoń­
czył z zamętem  w erbalnym  aroganckiej dyplomacji. 
Francja, któraby szła na pasku Małej Ententy, stanę- 
łaby poza hierairchją, jaka jej historycznie przypada. 
A rów nież i Polska — nie w zrosłaby lecz pomniejszy­
łaby swą wartość, przyłącząjąc się do układu, k tóry  
usiłował wynaleźć 5-te wielkie m ocarstwo.

Prager Presse 16.IV  pisze z powodu artykułu 
Mussoliniego, skierowanego przeciw ko M ałej Enten- 
cie, że Mussolini widocznie chce sprzeniew ierzyć się 
idei, k tó ra  doprow adziła do zjednoczenia W łoch 
przed 60 laty, a k tóra po wojnie dała wolność naro­
dom innylm i w róciła W łochom pew ne ziemie, za­
m ieszkane przez włoską ludność. Państw a M ałej En­
tenty właśnie pow stały dzięki zwycięstwu idei sam o­
stanowienia, a podważanie itej idei jest niiczem innem, 
j'aik zakłócaniem  pokoju. Mussolini niejasno w yraża 
się o> item, do czego- dążą W łochy, lecz użyte przez 
niego pojęcie „węgierskiej spraw iedliw ości" imloże 
być rozumiane jako dążenie do restauracji dawnego 
państw a węgierskiego, w którem  sami W ęgrzy byli­
by w  znacznej mniejszości, albo też do- odebrania są ­
siadom pew nych tylko ziem  o mieszanej ludności, co- 
stanowiłoby rów nież powiększenie na W ęgrzech 
mniejszości narodowych, k tó re  już teraz -liczą k ilk a ­
naście procent ogółu ludności. Dziennik podkreśla, że 
tak, czy inaczej, Mussolini opuszcza dotychczaso­
wą drogę politylki włoskiej, polegającą na sympatji do 
uciśnionych narodów  byłej m onarchji austro - w ęgier­
skiej. Na jego dążenia rewizyjne diają jiuź odpowiedź 
sami Słowacy, k tó rzy  ostrzegają w imię spraw iedli­
wości, że nie odstąpią an i jednej pięidzy ziemi sło­
wackiej i ani jedhego Słowaka.

Universul 14.1V w art. wst. p. n. „Niebezpieczne 
sposoby i pomysły dyplom atyczne" stw ierdza zanie­
pokojenie Europy planem  M ac Donalda. U kłady po­
kojowe wyznaczając granice na podstaw ie zasad n a ­
rodowości, Samostanowienia i p raw  historycznych, 
wyrów nały wielkie błędy, popełnione w ir. 1815. W 
imię tych zasad w alczyły i zwyciężyły państw a koa­
licji. A  teraz, k iedy  pokój jeszcze się nie ustalił, mó­
wi się o rewizji układów , co byłoby obaleniem  po­
rządku, ustalonego w r. 1928 i pow rotem  do sposo­
bów dyplomacji z r. 1815, k tóre były  przyczyną 
Wszystkich wojen XIX i XX wieku. Dziś o losach na­
rodów nie może rozstrzygać kilku dyplomatów, sze­
fów rządów przejściowych, nie mogących twierdzić, że 
reprezentują wolę narodu. Miljony nie walczyły po 
to, żeby dzisiaj znowu groziło Europie niebezpieczeń­
stwo i, pirzez projekt rewizji, opracow any w  biurach 
kilku dyplomatów -czy premjerów. Naiwnością jest 
sądzić, że rewizję układów  można przeprow adzić 
Przez uprzejm e zaproponow anie państwom  uw aża­
nym za małe, alby na -sobie dokonały  amputacji. R e­
wizja oznacza wojnę, i to -ogólną. Kto sobie -nie zdaje 
sprawy z fałtailnych następstw  uniew ażnienia uk ła­
dów, w  Europie podzielonej na dwa obozy, ten nie 
ma zmysłu politycznego. Naw et prasa, sprzyjająca 
rewizji, spostrzegła potrzebę złagodzenia wrażenia 
Pewnemi m anew ram i odwrotowemu M ała Ent-enta i 
Polska widzą pokój w  poszanow aniu układów  a woj­
nę w ich rewizji.

Viitorul 14.1V stwierdza, że opinja publiczna 
Jugosławji została poruszona pomysłem 4 mocarstw

i zajm uje wobec niego stanowisko jednolite, pomimo 
rozbieżności wewnątrz państwa. W tym duchu udzie­
lił wywiadu francuskiemu „Le Journal" król A le­
ksander; wywiad uzupełniony został przez min. woj­
ny, który oświadczył, że zarówno, wszyscy Chorwaci, 
jak Serbowie i Słoweńcy są gotowi bronić całości pań­
stwa.

Magyarsag 16.1V w art. p. n. „Czeski korytarz 
zagraża Polsce i jej egzystencji, d latego też żądają 
Polacy wspólnej granicy polsko - węgierskiej" pisze: 
Benesz myli się, sądząc, że Polacy pójdą na lep jego- 
polityki. W ystarczy przeczytać artykuł Wł. Stadnic­
kiego w  [lwowskiej „Gazecie Porannej", żądający 
wspólnej granicy polsko - węgierskiej. „M agyarsag" 
kończy oświadczeniem, że jeżeli naw et w  w ypadku 
poruszenia kw estji rew izji Polska ze względów ta k ­
tycznych pójdzie z Czechosłowacją, to będzie to tyl­
ko przejściowe, gdyż m iędzy Obu państwam i nigdy 
nie może dojść do- rzeczywistego zbliżenia. Polska 
bowiem, jako słow iański przedstaw iciel łacińskiej 
kultury i katolicyzmu, nie pogodzi -się nigdy z pan- 
r-osyjską polityką, której eksponente-m jest Czecho­
słowacja.

POLSKA A NIEMCY.
Volkischer Beobachłer 14 i 15.IV  podaje w kor. 

z Poznania wiadomość o akcji przeciwniemieckiej 
Związku Obrony Kresów Zachodnich i dołączą kary ­
katurę p. t. „Das polnische Delirium".

Vossische Ztg. 15.IV  w koresp. z W arszawy pi­
sze, że debata w angielskim parlamencie wywołała 
oczywiście wielki entuzjazm  w polskiem społeczeń­
stwie. Dziennik przytacza nagłówki artykułów  prasy 
polskiej, w których przew aża stwierdzenie, że w An- 
glji następuje zwrot przeciw rewizjonizmowi.

Vossische Ztg. 14.IV  w koresp. z W arszawy p i­
sze o -wpływach kulturalnych niem ieckich w  Polsce, 
przeciwko którym  trwa. obecnie akcja. A utor pisze, 
że zwalczanie niem ieckich wpływów, gazet, książek 
i t. p . najsilniejsze jest w  byłym zaborze pruskim, 
może dlatego, że tam działa jeszcze nadal żywa tra ­
dycja i z powodu istnienia tam mniejszości niem iec­
kiej. A utor przypom ina, jak wiele przyczynili się w  
średniowieczu Niemcy do- podniesienia kultury  m iast 
polskich; w ielu m istrzów niem ieckich działało w  
Polsce i później, lai w zeszłem stuleciu wielu Polaków 
kształciło się w  Niemczech.

Volksblatt 16.IV  (hitler.-Frankfurt n/M.) dopa­
tru je  się w zajściach przeciwniemieckich w Polsce 
wpływu przesadnych lub nieprawdziwych wiadomo­
ści ze źródeł żydowskich o tem, co się dzieje w Niem­
czech.

Frankfurter Ztg. 16.1V podaje liczne wiadomości 
o wystąpieniach przeciwniemieckich w Polsce i za­
znacza, że polscy nacjonaliści zawsze uważali Żydów 
za zwolenników niemczyzny i prześladowanie Niem­
ców trak tu ją  jako akcję, skierowaną częściowo rów­
nież przeciw Żydom.

Daily Herald 15.IV  w art. wst. doradza H itle­
rowi i jego kolegom, by w  sposób uważny zastanow i­
li się nad mową sir Austena Cham berlaina. Am basa­
da niem iecka w Londynie nie może nie zdawać sobie 
sprawy, że mowa Cham berlaina reprezentuje ogrom­
ny odłam opinji publicznej w Angljii, k tórej nie można





zaklasyfikować jako „m arxistow ską“ . Przyzwoici lu­
dzie w  Anglji — podkreśla autor — bez względu na 
ioh poglądy polityczne, uważają, że nie może być 
kwestji rewizji granic, dopóki istnieje regime hitle­
rowski. Żaden człowiek przy zdrowych zmysłach nie 
mógłby m yśleć o poddaniu jakiejkolwiek mniejszości 
polskiej lub żydowskiej pod panowanie H itlera, Gó- 
ringa lub jem u podobnych.

Ceske Slovo 15.1V w koresp. z Paryża podaje za 
„Intransigeant" wiadomość, iż Papen w swem o- 
świadczeniu wobec dziennikarzy uznał za niew ystar­
czające, aby zmiana granic nastąpiła tylko na Pomo­
rzu, lecz uważa za konieczne oddanie Niemcom Gór­
nego Śląska.

Dziennik czeski zaznacza, że temu oświadczeniu 
wprost nie chce się wierzyć.

Ceske Slovo 16.IV w koresp. z W arszawy przy­
tacza ustępy z artykułu redaktora „Gazety Polskiej “, 
skierowane przeciw jakimkolwiek zamachom na gra­
nice Polski. Dziennik czeski podaje tę opinję pol­
ską pod nagłówkiem: „Istotnym  celem rewizjonizmu 
jest sprusaczenie Europy".

Z A G A D N I E N

SYTUACJA POLITYCZNA 
I POLITYKA ZAGRANICZNA NIEMIEC.

Prager Presse 14.IV  w koresp. z Berlina pisze 
że protest rządu niemieckiego w sprawie debaty prze- 
ciwniemieckiej w parlam encie ‘angielskim m a głów- 
wnie dotyczyć osoby min. Simona, poniew aż on nie- 
tylko nie zajął stanow iska odmownego wobec o- 
świadczeó różnych mówców, lecz ze swej strony o- 
świadczył, iiż wypadki w Niemczech interesują cały  
naród angielski. W ten sposób zdaniem kół berliń­
skich przyłączył się Simon do napaści na rząd  nie­
miecki. Dziennik zaznacza, że tutejsze koła w tern 
widzą znaczenie debaty angielskiej, że stanowi ona 
cios dla spraw y rów noupraw nienia oraz że urzeczy­
wistnienie paktu  czterech ma teraz mniejsze widoki.

Neue Ziircher Zeitung 16.1V nawiązując w depe­
szy swego korespondenta z Londynu do protestu 
rządu niemieckiego przeciwko debatom, jakie m iały 
miejsce w Izbie Gmin, zaznacza, iż protest ten był 
głównie zwrócony przeciwko oświadczeniom Austina 
Chamberlaina. Nie ulega wątpliwości, twierdzi ko­
respondent, że Chamberain i ci, którzy go wtedy po­
parli, byli wyrazicielami większości politycznie my­
ślącej Anglji.

Koenigsberger Allgem eine Zeitung 17.1V poda­
je artykuł N euratha o Prusach W schodnich, w k tó ­
rym m. in. czytamy: „My wszyscy znamy ciężkie po­
łożenie Prus W schodnich oraz doniosłość kw estyj po­
litycznych i gospodarczych, jakie wiążą się z tą czę­
ścią Niemiec. Z uwagą śledzimy to ciężkie położenie, 
uważając za iswój święty obowiązek przed  światem 

fakty ujawnić i równocześnie udzielić wschodnim 
2>emiom niemieckim jalknajwiększego poparcia. Rząd 
u a rod owy odrodzonych Niemiec jest tym właśnie, 
który chce i  może zapewnić wschodowi niem ieckie- 
Ulu ochronę, opartą mai niezniszczalnych podw alinach 
uiemieckości i  rasy  niemieckiej. Pozbawione ochrony 
granice Prus W schodnich korzystać będą z wyjątko-

POLSKA A AUSTRJA.
Neue Freie Presse 15.IV  donosi, iż na konferen­

cji prasow ej w icekanclerz W inkler oświadczył, że ze 
strony państw  trzecich zostały wysunięte wątpliwo­
ści, z powodu uk ładu  preferencyjnego, zawartego 
między Austrją a Polską. Konieczne jest rozproszenie 
wątpliwości w  drodze rokow ań co do  terminu, w  k tó­
rym zostanie om wprowadzony. Nie można jeszcze 
dzisiaj nic powiedzieć, poniew aż przedtem  muszą 
być ukoócznoe rokow ania w sprawie trak tatu  tary ­
fowego. Spodziewać się należy, że rokowania w  tej 
spraw ie ukończone będą pomyślnie i w tedy układ  
preferencyjny będzie mógł być wprowadzony w 
życie.

POLSKA A GDAŃSK.
Deutsche Tageszeitung 16.IV  zamieszcza w do­

datku gospodarczym artykuł p. t. „Gdingens Wtirge- 
druck auf Danzig". A utor zestawia obroty obu por­
tów w roku zeszłym i podnosi, że Polska sztucznie 
podtrzym uje ruch w Gdyni i pomija uprawnienia 
Gdańska do pełnego wyzyskania jego portu.

I A O G Ó L N E
wej ochrony, opartej na sile obronnej miejscowej lud­
ności, popieranej przez całą Rzeszę. Utrzymanie 
chłopskiego stanu posiadania, jako podstaw y siły ży­
wotnej kraju  i rozszerzenia tego wału granicznego 
Niemiec w  drodze planowej kolonizacji będzie obok 
program u obrony jednem z najważniejszych zadań 
rządu narodowego. Misja Prus W schodnich w dzie­
jach (Niemiec nie jest jeszcze skończenia".

Paevaleht 7.IV  (Tallin) informuje o zebraniach 
protestacyjnych Żydów' estońskich przeciwko p rze­
śladowaniu mniejszości żydowskiej w Niemczech. 
Dziennik podkreśla, że w zabraniach tych wzięły u- 
dział wszystkie istniejące na terenie Estonji organi­
zacje żydowskie.

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 
PRZED NARADAMI W WASZYNGTONIE.

La Tribuna 15.IV  w art. wst. podkreśla z zado­
woleniem fakt zaproszenia przez Roosevelta do W a­
szyngtonu tych czterech wielkich mocarstw,, k tóre o- 
bejmuje plan Mussolini‘ego. W  ten sposób Stany Zje­
dnoczone przyjmują zasadę, zaw artą w  propozycjach 
włoskich w brew  tylokrotnym  próbom  francuskim  po­
wołania do życia task zwanej enitenity trzech  wielkich 
demokracji (Londyn, W aszyngton, Paryż) i insynua­
cjom ,,Temps", że układ czterech mógłby stać się z je­
dnoczonym frontem  przeciw ko Am eryce. Polemizu­
jąc z oświadczeniem Cham berlain 's w  Izbie Gmin, źe 
nacjonalizm niem iecki jest powodem ido przeciw sta­
wienia się rewizji traktatów , przypom ina dziennik 
włoski, iż polityka rewizji przeprow adzona była kon­
sekwentnie przez wszystkie partje niem ieckie, k tó­
re były u władzy; zaznacza przytem , że narodow y so­
cjalizm, k tó ry  u ratow ał Niemcy od boisz ewizmiu i k tó ­
ry nie chce być powrotem do Niemiec wilihelmow- 
skich, jest faktem  o znaczeniu europejiskiem i zasłu­
guje na uznanie, k tóre jest w łaśnie w  planie Mussoli- 
n iego  zaw arte. Konkludując stw ierdza dziennik, iż 
Stany Zjednoczone mogą rozw ażać możliwość współ-





pracy  tyllko z E uropą, k tó ra  zgodzi się wyjść z chaosu  
w myśl zasad  h iera rch icznych  M ussolini'ego, a nie z 
Europą,, zw iązan ą  z n ieodpow iedzia lną  m niejszością 
bałkańskiego  p ak tu  M ałej E ntenty .

ANG LJA A  Z. S. R. R. 
PROCES INŻYNIERÓW ANGIELSKICH,

Praw da 15.IV  pisze, że przyznan ie  się do winy 
Mac D onalda w procesie m oskiewskim  uderzy ło  jak 
grom z jasnego nieba w angielską opin ję  publiczną. 
Jeszcze w iększy cios zadało  jej ogłoszenie zeznań 
T horntona. Ci wszyscy, k tórzy  św iadom ie kłam liw ie 
bronili niew inności oskarżonych, zn a jd u ją  się w poło­
żeniu oszustów, k tórych  schw ytano na gorącym  u- 
czynku.

Praw da 16.1V podkreśla , że ca łe  zachow anie 
podsądnych  inspirow ane jest p rzez ko ła  zagraniczne 
te sam e, k tó re  różnem i sposobam i w czasie śledztw a 
s ta ra ły  się w prow adzić śledztw o na fałszyw e tory. 
P roces m oskiewski dow odzi konieczności zdw ojenia 
czujności klasow ej.

Izw ies tja  15.1V s tw ierdzają , że przebieg procesu 
m oskiewskiego obalił legendę o w yw ieraniu na  o sk ar­
żonych niedopusczalnej p resji fizycznej, lub m ora l­
nej. P rzez  sw oje zeznania oskarżeni w padli we w łas­
ną pu łapkę i w ydali jeden  drugiego. „N ie pom ogą 
w szystkie m odlitw y, jak ie  w dzień W ielk iejnocy  n a ­
daw ane będą p rzez rad jo  w A nglji za zdrow ie i po ­
m yślność tych  mężów, będących rzekom o wzorem  
uczciw ości”.

Prasa sow iecka 16.1V ogłasza p ro toku ł rozmów 
kom isarza L itw inowa z am basadorem  angielskim  sir 
Esm ondem  O vey‘em,

W  kom entarzu  redakcy jnym  „P ra w d a” 16.IV 
mówi o n ielo jalnem  stanow isku am basadora  angiel­
skiego, k tó ry  niety lko żąd a ł natychm iastow ego oswo­
bodzenia aresztow anych, a le  i zapew nienia, iż podo­
bne incydenty  nie będą pow tarza ły  się w przyszłości. 
Innem i słowy, p rzedstaw iciel A nglji s ta ra ł się stw o­
rzyć w ZSRR. regim e ekstery to rja lności d la  obyw a­
teli obcych, is tn ie jący  np. w Chinach.

PAŃ STW A BAŁTYCKIE.
Paevaleht 10.IV  (Tallin) inform uje o a rty k u le  

swego w arszaw skiego  k o re sp o n d en ta  (N orberta  Ża­
by), jaki u k az a ł się ostatnio w  „K urjerze W ileńskim " 
p. n. „H itler i E ston ja". D ziennik estońsk i p rzyznaje 
słuszność tw ierd zen iu  swego (korespondentai, k tóry , 
m ów iąc o n iebezp ieczeństw ie, g rożącem  państw om  
bałtyck im  ze strony  N iem iec, podkreślił, że „E stoń­
czycy n ie s ą  n a  ty le  naiw ni, b y  sądlzić, że n iem ieck i 
D rang n ach  O s ten sk iero w an y  jest w yłącznie p rz e ­
ciw ko P o lsce” .

Siegodnia 14.IV  donosi z T allina  o spodziew a­
nej w najbliższym  czasie nom inacji na stanow isko 
w icem inistra w estońskiem  M. S. Z. obecnego posła  w 
M oskwie Seljim aa. O becny w icem inister T ofer zo­
stałby  m ianow any posłem  w Moskwie.

Tautos Zodis 11.IV  w  I-szym  num erze zapow iada 
Walkę przeciw  w szystkim  nie-Łitw inom  na Litwie, a  w 
pierw szym  rzędzie przeciw ko Żydom. C ały  p ierw szy 
num er tego pism a pośw ięcony jest „potrzebie w y d a­
nia Żydom litew skim  bezw zględnej w alk i”,

R yta s 12.IV  donosi z ubolew aniem  o ukazaniu  
Slę na Litw ie powyższego czasopism a.

drukarnia „Kadra", W arszawa, D ługa 50. T elefon 11-86-30.

LITW A A  NIEMCY.
Lietuvos Żinios 14.1V w koresp. z B erlina, p o d a­

nej n a  czele num eru , podkreśla , że jest rz eczą  w iel­
ce w ątpliw ą, b y  m ające się w kró tce  odbyć litew skor 
n iem ieck ie rokow an ia  h and low e m ogły -zakończyć się 
pom yślnie, a to  w obec zam iaru  rząd u  niem ieckiego 
w ysunięcia pod ad resem  L itw y  szeregu  żąd ań  njaitury 
gospodarczej (w szczególności żądanie odszkodow a­
nia za zab ran e  n a  rzecz reform y rolnej m ajątk i w ła ­
ścicieli - N iem ców ) ońaiz politycznej (w odniesieniu do 
k ra ju  k ła jpedzk iego).

Zem aieziu Prietełius 16.IV  w art. wst. w sposób 
setanow czy w ypow iada się za p rzystąp ien iem  Litwy 
do pro jektow anego zw iązku państw  bałtyckich. D zien­
nik podkreśla , że niebezpieczeństw o ze strony  N ie­
miec zagraża przedew szystk iem  Litwie i d latego po ­
w inna ona nie zw lekać z przystąp ien iem  do zw iązku 
państw  bałtyckich, k tó ry  jest jedyną pow ażną p rz e ­
ciww agą wobec im perjalistycznych  zakusów  h itle ­
rowców na w schodzie Europy.

RUCH EMIGRACJI UKRAIŃSKIEJ.
Bórsen Ztg. 16.IV  p o d aje  w iadom ość „K orespon­

dencji U kra ińsk ie j"  z Rzym u o p rzy jeździe  Konowal- 
ca, k tó ry  m a jakoby zam iar stw orzyć w Rzym ie 
rep rezen tac ję  ukraińską. K oła po lityczne rzym skie, 
k tó re  od dłuższego czasu śledzą ukraińsk i ruch fa ­
szystowski, m iały  w yrazić opinję, że bez spełnienia 
żądań  narodow ych ukraińsk ich  nie może być mowy o 
trw ałym  pokoju  w E uropie wschodniej i że dlatego 
problem  ukraińsk i należy  w łączyć do ogólnego zaga­
dnienia rew izji trak ta tów .

C urenłul z  p ierw szej po łow y kw ietn ia  a tak u je  
ostro w schodnią  po litykę n iem iecką, za rzuca jąc  jej 
n iek o n sek w en tn y  stosunek  d o  Roisji scow ieckiej. Z da­
niem  dzienn ika , Sow iety  n ie m ają żadnego* in te re su  
w  p o p ie ran iu  im perjalizm u n iem ieckiego  lub p rzy ­
gotow yw aniu się do w ojny p rzec iw  Polsce, gdyż p ro ­
gram  kom unistyczny  m a n a  ce lu  rew olucję, nie zaś —  
w ojnę. W  zw iązku  z tern  dzienn ik  k ry tyku je  ten d en ­
cje N iem ców  do w ygrania sp raw y  u k ra ińsk ie j p rz e ­
ciw ko Rosji o raz w ystępuje kategoryczn ie  przeciw ko' 
w szelkim  program om  u kra ińsk im  H itlera , zm ierzają­
cym do d an ia  Polsce ko m p en sa ty  n a  U kra in ie  za P o ­
m orze.

Calendarul z p ierw szej po łow y kw ietn ia  w a r ty ­
ku le  sw ego k o re sp o n d en ta  w arszaw sk iego  podnosi 
rów nież  sp raw ę  u k ra iń sk ą , jiafco k o ść  n iezgody m ię­
dzy N iem cam i i R osją  sow iecką, podkreśla jąc , że aur 
to rem  program u ukra iń sk ieg o  w  N iem czech jes t R o­
senberg , k an d y d a t n a  m in istra  sp raw  zagr. Rzeszy.

RÓŻNE.
U niversul 12.IV  w art. wst. w yraża zdziw ienie, 

że „Liga O brony P raw  C złow ieka” w P ary żu  n ie ty l­
ko nie w yraziła  sprzeciw u po stracen iu  w R osji 35 lu ­
dzi bez procesu  i sądu, ale jeden z jej przyw ódców  
T orres w yraził uznanie d la Sowietów  „za p rzes trze ­
ganie zobow iązań m iędzynarodow ych i zasad  dem o­
k rac ji i ludzkości”.

N eue Freie P resse 14.IV  w depeszy z W arszaw y 
donosi, że w edług w iadom ości prasow ych rząd  polski 
rozpoczął u k ład y  z Sow ietam i co do ruchu podróżn i­
czego. D ziennik pisze, iż w najbliższym  czasie m a 
być podpisany  tak i uk ład .

Drukowano na prawach rękopisu.




